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Dwubi szczegóły z rewolucji w Rumunii. — Krwa- 
twa walka w Gałaczu. —• Nowo wypadki bandy ty- 
z*»a i rtw izye w Warszawie. — Koniec strajku 
w Łodzi. — Zamordowanie byłego posta Jollosa, 
SoMba w Białymstoku. —  Nowa ofiary strajku 
szkwlnegu. — Zawalenie sio domu we Lwowie. — 

Ofiara przeciążenia służbą.

W i l l  V i i i .ŁJ
Oć naszego korespondenta z pogranicza Ru­

munii otrzymaliśmy dalszy korespondencję o 
roz.ruckach agrarnych w tem państwie. Jakkol­
wiek część zawartych w niej szczegółów znana 
jest już z depesz, zamieszczamy koresponden­
c ją  tę  w całości, poniewTaż daje pogląd na roz­
wój i charakter krwawego tego ruclnt. Kore­
spondent nasz pisze:

Ickarty, 26 marca.
Najnowsze depesze donoszą o wielkich i 

krwawych rozruchach, jakie ogarnęły także ca­
ł ą  W o ł o s z c z y z n ę .  W prawdzie nie ustały 
jeszcze niepokoje w całej północnej M o ł d a ­
wi i ,  lecz energiczna akcya rządu rumuńskiego 
s wielka ilość nagromadzonego wojska nniemo- 
śłiwia chłopem swobodę działania w tym stop- 
Biu, jak  jeszcze kilka dni temu. — Rozruchy 
przypierają coraz więcoj charakter a g r a r n y .  
Chłopi napadają dwory b o j a r ó w  r u m u ń ­
s k i c h ,  m i n i s t r ó w  a nawet jak słychać, 
rozpoczęli uapady \y dobrach króla Karola w 
P o j e ń  Chłopi domagają się zaprowadzenia 
powszechnych wyborów i u z n a n i a  k o n t r a ­
k t ó w ,  k t ó r e  p o d  g r o z ą  ś m i e r c i  wy-  
M u s z o n e  z o s t a ł y  n a  w ł a ś c i c i e l a c h  

■dóbr.
Pi ócz hanu chłopskich, któremi dowodzą roz­

maitego kalibru wyrzutki i bandyci, szczególnie 
z* s ą s i e d n i e j  w s i  pochodzący, grasują po 
Mołdawii i północnej Wołoszczyźnie z niesły- 
chanem o k r u c i e ń s t w e m  bandy opryszków, 
rekrutujących się z m i a s t  i z ludności c y ­
g a ń s k i e j .  Bandy te  operują w małych gru­
pach po dworach, palą je, a mieszkańców dla 
rabunku mordują. Stąd to pochodzi, że w osta­
tnich dniach coiaz c z ę s t s z e  d o c h o d z ą  
w i a d o m o ś c i  z R u m u n i i  o p o ż o g a c h  i 
m o r d a c h  Chłopi nie są tak okrutni. Stawiają 
właścicielowi dóbr żądania i dopiero, gdy tenże 
wzbrania się je  spełnić, niszczą mu wszystko, 
a samego właściciela wypędzają. Na czele ban­
dy opryszków jedzio kilku fantysrycznie przy­
strojonych mężczyzn. Ci dowódcy każą się ty­
tułować generałami i pobierają suty żołd od 
burtay. Splądiowali dotąd miejscowości: Kada 
jestie Ciartastie, Pribeslie, Pa palia, Suoestie 
Bandy te napadają i rabują chrześcijan. Często 
sie zdarza, że chłopi stają w obronie napadnię­
tych przez opryszków właścicieli dóbr. P o m i ę ­
d z y  o p r y s z k a m i  a c h ł o p a m i  p r z y s z ł o  
7, s e g o  p o w o d u  do  k r w a w e j  b ó j k i  w 
dobrach B rilla i Weclislera około Waslui. — 
W dobrach Cibauestie, własność Karpa, Przy­
wołali sami chłopi wojsko przeciw plądrującym 
opryszkom. W e Ferestiach ogłosili się chłopi 
aiezaieżnymi od państwa, podzielili między sie­
bie rolę, bydło, młvny i zapasy.

Rozruchy w środkowej i południowej Rumu­
nii wywołały oddźwięk w sąsiedniej R e s a r a -  
bi* n a  t e r y t o r y n m  r o s y j s k i e m .  Jak 
słychać chłopi ruscy tu i owdzie buntują się, a 
podsycają te niepokoje wracający z Rumunii 
chuliganie rosyjscy, którzy przekroczyli Prut 
i pod nurzali ludność larauńską do bicia żydów 
i podziału ziemi. Rząd rumuński wzmocnił po- 
.ierun lu  wciskowe nad Prutem, aby uniemożli­
wić tę wzajemną komunikaerę rewolucyjną.

W  północnej W o ł o s z c z y ź n i e  rozrzucono 
*iwie oaezwy między ludność. Jedna rewolucyj­
na wzywa do dalszych rozruchów i uiszczeń.a 
dworów, diuga zaś pochodzi od właścicieli dóbr, 
atór^y wzywają ludność do s a m o o b r o n y .  
Manifest ten proponuje utworzenie g  w a r d y j 
n a r o d o w y c h  przec.w chłopom i bandom o- 
pryszkow.

Z G a ła  c z u donoszą o wielkich rozruchach 
w mieocie i okolicy. Ludność zwraca się o-
necnie także przeciw r u m u ń s k i m  dzierżaw­
com i w ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  Wielu z nich 
namordowano, a dwory zostały spalone. Szcze­
gó lna  krwawy Dyl napad na miasto Aleksan- 
drya Chłopi podłożyli z kilku stron ogień i po­
częli hulać no ulicach, niszcząc i grabiąc co 
się dało. Kilkadziesiąt okolicznych wsi zostało 
zniszczonych. Około Aleksandryi napadli chłopi 
na pociąg i obrabowali podróżnych. Wśród ra- 
bniacych było wielu r e z e r w i s t ó w  w o j s k o ­
w y c h .  B a r d z o  w i e l e  o s ó b  z g i n ę ł o  
w p ł o m i e n i a c h ,  resztę pokaleczono i obito.

Niemniej okropne sceny rozgrywały się w Oi- 
gorestie, Dzierżawca B r a t i a n u  został zamor­
dowany. Bandyci zniszczyli posiadłości b. mini­
stra  Cantacuseno. W  Barestie (okręg Roman) 
napadli chłopi na szynk żydowski. Po wypiciu 
wódki w sklepie zażądali kluczy od piwnicy. 
Właściciel oddał klucze, lecz za schodzącymi 
chiopami zatrzasnął drzwi, rznc: wszy przedtem 
kubeł z płonącą siarką. Lecz chłopi zdołali wy­
łamać drzwi i r a  pół uduszeni wydostali się na 
wolne powietrze. Zaczęły się mściwe plądrowa­
nia całego domustwa. Szynkarz, broniąc się, 
zabił dwóch chłopów, lecz na szczęście wkro­
czyło wojsko i zaprowadziło porządek.

W  okręgu Bachau spalili chłopi wsie* Coma- 
nesha, Busteroza i Slui. W  dystrykcie Patua na- 
nadłu 2.000 chłopów miasteczko Pancui i zni­

szczyło wszystkie domy żydowskie. Wojsko dało 
kilka salw 2 chłopów zabitych, 20 rannych

Koło Krajowy (Wołoszczyzna) zabili chłopi 
właściciela dóbr, Rumuna Tarnowiann.

„Sławny* prefekt Yascscu w B o t t u s z a -  
n a c h  został aresztowany. Ma to byc pierwszy 
czyn nowego premiera Stnrdzy.

Rumuński „Dziennik urzędowy “ ogłosił wczo­
raj mauiles1* n o w e g o  r z ą d u ,  zwracający się 
w imieniu króla z prośbą do narodu o czynną 
mtryotyczną pomoc w celu przywrócenia spo­

koju i porządku w kraju i uczjnienia zadość 
słusznym żądaniom ludności. Manifest zapowia­
da tn ieaenie rozmaitych podatków, zrównanie 
wymiaru podatku gruntowego dla małej i wiel­
kiej własności, skonsolidowanie banków ludo­
wych, aby mogły nieść wydatniejszą kredyto­
wą pomoc ludności włościańskiej, ściślejszą kon­
trolę nad trustami ziemskierni, reformę stosun­
ków dzierżawnych w rolnictwie i ograniczenie 
obszaru dzierżawy w jednern ręku na 1000 La, 
wreszcie utworzenie Kasy rolniczej dla uła­
twienia dzierżawy i kupna gruntu. Znamienną 
dla stosunków rumuńskich jest zawarta w tym 
manifeście zapowiedź, że banki ludowe mają 
udzielać chłopom kredytu po 10 proc.! W koń 
cu rz id odzywra się t^ n i słowy do narodu:

„W tej dobie ogólnego nieszczęścia prosimy 
wrszystkich Rumunów, bez różnicy stanu i sta­
nowiska, aby popierali nas w miarę sił i współ- 
działali przy przywróceniu spokoju i porządku 
opartego na sprawiedliwości. Musimy to dzieło 
agrarne rozpocząć w zaufaniu w przyszłość. 
Rząd uczyni wszystko, alty ustaw y" bvły naj­
ściślej przestrzegane i aby niesprawiedliwość i 
ucisk były usunięte. Równocześnie jednakże 
rząd j^st zdecydowanym s t ł u m i ć  e n e r g i ­
c z n i e  z a m i o s z k i  i ukarać snrowo tych, 
k tć ^ y  chcą ciągnąć zyski podezss spustoszeń**. 

Czy się to naa gabinetowi p. Sturdzy?

(Teiegr. „N. Reformy“ z dnia 28 marca),

SLisffei Eiaaieesfa.
Bukareszt. Manifest nowego rządu wywołał 

niczadcw-olenie w kołach bojarów. Koła te u- 
ważają go za stronniczy na rzecz chłopów i są 
zdania, że chłopom nie można oddać ziemi, po 
nieważ n i e  s ą  j e s z c z o  z d o l n i  do  r a ­
c j o n a l n e j  g o s p o d a r k i  r o l n e j  (!).

S ^ r c i a  z  w o fs k ie js t .
Czcrniowcs. Mieszkańcy miasta Giuigin, za­

grożonego przez chłopów, otrzymali pozwolenie 
na utworzenie milicji obronnej. W ł a d z e  d o ­
s t a r c z a j ą  i m b r o n i .

Przy napadzie na wieś księcia Ląhowarego 
znaczna liczba chłopów zginęła od strzałów* 
wojska. Rozwścieczony tera tłum powtórnie za­
atakował wojsko, które nie wytrzymało ataku 
i c o f n ę ł o  s i ę .  Dowodzący oddziałem kapitan 
został c i ę ż k o  r a n n y .  — Porucznika, który 
wpadł w ręce chłopów, z a b i t o  w o k r u t n y  
s p o s ó b  n o ż a m i ,  Doczem ciało literalnie r  oz- 
d a r t o  n a  k a w a ł y .

Czerniowce. Z Braiły telegrafują: Odparty 
przez wojsko tłum, liczący około 2.000 głów. 
ponownie gromadzi się pod miastem. Ponieważ 
garnizon jest z a  s ł a b y  do stawienia oporu 
nowym napadom, m i e s z k a ń c y  z b r o j ą  s i ę  
i t w o r z ą  m i e j s k ą  m i l i c y ę .

fkal&i w Sątoczn.
Bukareszt, Miasto jest zawsze jeszcze poważ­

nie zagrożone. L rogatek toczą się krwawe 
walki z Chłopami. Władze obawiają się; że ro­
botnicy portowi przyłączą się do chłopów. — 
Gmachy publiczne i k o n s u l a t y  s t r z e ż o n e  
p r z e z  w o j s k o .

Ickany. Pod wsią Sosareni wojsko wstrzymało 
tłum chłopów, który maszerował do  G a ł a c z u .  
W  starciu z wojskiem zginęio 20 chłopów, a 
30 odniosło rany.

Dalsze szczegóły.
berlin. Tutejszy komitet ratunkowy dla ży­

dów otrzymał z Rumunii następujące sprawo­
zdanie telegraficzne: W  M o ł d a w i i  w z g l ę  
d n y  s p o k ó j ,  żydzi wracają. W Tutau i Ta 
talesci zorganizowane oddziały r  e z o r  w i s t ó w 
dopuszczały się rabunków. W Tutau sklepy ży­
dowskie w kilku ulicach zrabowane i zdemolo­
wane. Także w miejscowości Dorow*oj wr o j  s k o 
b r a ł o  u d z i a ł  w r a b u n k a c h .  W miastach, 
gdzie przywrócono spokój i gdzie wracają zbie­
gowie, rozbite szyby okien zastępują deskami. 
Luaność miejska wobec braku dowozu żywno­
ści, c i e r p i  g ł ó d .  W  kilku miejscowościach 
nauczyciele i urzędnicy jawnie agitowali prze­
ciwko żydom. Linie telegraficzne, wiodące do 
Bukaresztu z Mołdawii, zamknięte dla depesz 
prywatnych. Urzęduicy kolejowi opowiadają, że 
p o d  B u k a r e s z t e m  s t r z e l a n o  z d z i a ł  
do  t ł u m ó w  c h ł o p s k i c h ,  które zamierzały 
w targnąć do stolicy.

Berliński komitet ratunkowy wysłał dla, oiiar 
rozruchów 10.000 marek.

Kratowa. Burmistrz tutejszy S t e f a n e s c u  
z o s t a ł  z a m o r d o w a n y  p r z e z  c h ł o ­
pów .

Udział siudęąttów w ro^ruchacn.
Bukareszt. Sześćdziesięciu studentów tutej­

szego uniwersytetu wystosowało do króla poda­
nie, w którem występowanie wojska przeciwko 
chłopom nazwano z w y k ł e m  m o r d e r s t w e m  
Studenci proszą króla, ażeby nie pozwolił uży­
wać wojska na ten cel.

Jassy. Aresztowali u tu 3 studentów za pod 
burzanie chłopów do g w a ł t ó w  i z a b o r u  
d ó b r  b o j a r ó w .

Ograniczeoto wolności prasy
Bukareszt. Z powodu zaburzeń 

tu znaezuio wolność prasy i to nietylko co do 
kolportażu, lecz także co do zamieszczania d e ­
p e s z  i i n n y c h  w i a d o m o ś c i  o z a b u r z e ­
n i a c h .  Dalej ograniczono swobodę wysyłania 
depesz za granicę.

Geneza riachr,
Bukareszt. Na dowód, że obecny ruch agrar­

ny był już zdawna przygotowany i zorganizo­
wany, kilka pism tutejszych przytacza wiado­
mość, jaka  pojawiła się już dnia 15 s t y c z n i a  
r. b. w dzienniku „Patriotul*1, organie ks. Can- 
tacuzena, — Dziennik ten doniósł wówczas, że 
w pewnej wsi utworzył się s p i s ę  k, którego 
członkowie zobowiązali się pod przysięgą ode­
brać siłą dobra, znajdujące się w rękach trustu 
dzierżawnego Fischerów, i podzielić je między 
chłopów, jeżeli nie zostaną im wydane dobro­
wolnie.

S&eimyya! wioóeasMei Tzfcy hacdlo-

Wiedeń. Doputacya wiedeńskiej Izby handlo- 
wej wręczyła rninistiowi spraw zagranicznych, 
Aehrentbalowi, memoryał, w którym wskazuje 
na n i e p o k o j e w R u m u n i i  i ich zgubne 
o d d z i a ł y w a n i e  n a  h a n d e  1 i e k s p o r t  
a u s t r y a c k i ,  oraz żąda, aby rząd rumuński 
już teraz przyrzekł o d s z k o d o w a n i e  za 
straty, wyrządzone podczas rozruchów, oraz, aby 
banki w Rumunii nie wstrzymywały kupcom 
tamtejszym kreoytu.

Minister spraw zagranicznych zapewnił de- 
pntacyę. że memoryał ten poda do wiadomości 
austro-węgierskiego pofhi w Bukareszcie, aby 
przedsięwziął konieczne kroki Minister ma na­
dzieję, że nov y gabinet rychło przywróci w Ru­
munii porządek.

rsąda.
Bukareszt. W Izbie dep. prezydent gabinetu 

oświadczył, że spokój wkrótce będzie przywró­
cony.

i f l  I Ii®  I f  118.
(N.) donosiNasz korespondent warszawski 

nam pod datą wczorajszą:
Wczoraj do szpil ala św. Ducha przywieziono 

dwóch ujętych domniemanych u c z e s t n i k ó w  
z b r o d n i c z e g o  n a p a d u  a a g m i n ę  s t  a- 
r o z a k o n n y c h  (o którym donosiliśmy już w a r z y s zów.  
w wczorajszym num. wieczornym. R.i. W  obec- List ten razem 
ności sędziego śledczego s’

Napady bandyckie wogote znów się mnożą. 
Zamieszkały przy ulicy Miłej, Chaim Roland, 
przed kilkoma dniami wychodząc z domu. na 
Lesznie, napadnięty został na schodach przez
2 bandytów którzy grożąc rewolwerami, zabrali 
mu 20 i ubli W ypadek ten tak  oddziałał na R , 
iż przez kilka oni przeleżał w łóżkn. Wczoraj 
0 .£°dzinie 7 do mieszkania dozorcy taboru 
miejskiego, p. Władysława Jaroszewicza, ktoś 
zapukał Gdy służąca otworzyła drzwi, weszło
3 nieznajomjch ludzi; jeden z nich pilnował 
służącej i kuzyna państwa J., dwaj zaś udali 
się wewnątrz mieszkania, gdzie zabrawszy go­
tówką 540 rubli, złoty zegarek i dwie pary 
butów, zbiegli. Wreszcie na u'iey Cegielnianej 
dokonano napadu na jeden z domów. Tu atoli 
nip powiodło się bandytom, gdyż spłoszył ich 
nadchodzący patrol. Trzech bandytów ujęto.

We wsi O c h o t a  pod W arszawą aresztowa­
no robotników*: W ładysława Borowskiego i Ro­
mana Milka, pod zarzutem z a b ó j s t w a  s t r a ­
ż n i k a  W i e r z b i c k i e g o  w e  w s i  O c h o t a .

Z Ł o d z i  donoszą do pism warszaw skich:
Ogólne zainteresowanie w mieście wywołały 

zapowiedziane na dzisiaj t r z y  w i e c e  r o b o ­
t n i k ó w  f a b r y k i  R ó ż a ń s k i e g o ,  od ich 
bowiem uchw*ały zależy sprawa p r z e r w a n i a  
s t r a j k u  robotników i lokautu fabrykantów 
Wiece odbyły się jednocześnie w trzech salach. 
We w*szystkich prezydya poddały pod głosowa­
nie pytanie: czy robotnicy zgadzają się przy­
stąpić do pracy na warunkach, jakie podyktuje 
Związek fabrykantów. Na wiecu w sali Angiel­
skiej za przystąpieniem do pracy głosowało 986, 
przeciw 891, w sali koncertowej za 846 prze­
ciw* 6 2 0 ,  w teatrze Wielkim za 569, przeciw 
504. Okazało się zatem, że za przystąpieniem 
do pracy głosowało ogółem 2101 r o b o t n i ­
ków*. p r z e c i w  1875, przyczcm zaznaczono 
wyraźnie, że u c h w a ł a  w i ę k s z o ś c i  o b o ­
w i ą z u j e  m n i e j s z o ś ć .

Ro spisaniu odpowiedniego protokołu, który 
podpisało 21 osób prezydya wieców wystoso­
wały list do Związku fabrykantów*, w którym 
zdając spraw*ę z w*v,có*.v, oświadczają, że robo­
tnicy gotowi są powTócić do pracy na warun 
kacli, jakie poda Związek fabrykantów, pro­
sząc, aby warunki te b y ł y  l u d z k i e ,  a b j  
n i e  o b r a ż a ł y  g o d n o ś c i  r o b o t n i k ó w ,  
a b y d a w * a ł y  i m m o ż n o ś ć  p r a c y  s p o ­
k o j n e j .  Prócz tego prezydya wyrażają nadzie­
ję. że Związek fabrykantów n i e  b ę d z i ‘e żą ­
d a ł  w y d a l e n i a  96 r o b o t n i k ó w  i że po  
z w o l i  i ib p r a c o w a ć  o b o k  d a w n y c h t o -

sędziego śledczego skonfrontowano ich 
z rannymi, którzy j e d n e g o  z n i c h  s t a  
n o w c z o  poznali, jako uczestnika n a p a d u .  
Go do drugiego nie są pewni, aczkolwiek inne 
okoliczności obw*iniają go pow*ażnit:: ma on opa- 
rzeliny od bomby, oi az rozerwmne ubranie od 
szarpnięt ia w chwili, gdy go schwytano w obrę­
bie gmachu. Obaj są młodymi ludźmi, w wieku 
lat około 22. Nie chcą wyjawić sweieh Iw.-wM  
i wogóle nie odpowiadają na żadue indagacye. 
żandarmi twierdzą, żo jeden z nich nazywa się 
Hersz S i l b e r g e l d .

Stan z d iw ia  dw*óch ranionych, których od­
wieziono do szpitala św. Ducha, jest następu­
jący: Instruktor kowaJaki warsztatów ma się 
lepiej i życiu jego nie grozi niebezpieczeństwa. 
Natomiast instruktor tokarski, Ju lian  Scrdzik, 
któremu między innemi kula przestrzeliła k rę­
gosłup, powodując paraliż, wczoraj wieczorem 
był dogorywający.

Wdowę po zabitym Muszkacie umieszczono 
w szpitalu, gdyż popadła w rozstrój nerw owry. 
Pozostałem' bez, opieki 5 dziećmi zabitego za­
jęli się znajomi.

Wieczorom w sferach urzędowych rozeszła 
się pogłoska, iż aresztowano już pięciu bandy 
tów, biorących udział w* tym napadzie. Bandyci 
ci podobno twierdzą, iż nikt z nich bomby uie 
miał i wogóle nie umieją sobie wytłumaczyć 
wybuchu. Zeznania te wskazyw*ałyby, iż w rze­
czywistości bomba ta  przeznaczona była do in­
nego celu.

Wieczorem dnia wczorajszego do s z k o ł y  
p r z e m y s ł o w e j  im.  W a w e l b e r g a  i Ro t -  
w a n d a  przy ul. Mokotowskiej, przybyła poli­
c ja  z wojskiem i dokonała ścisłej r e w i z y i  
we wszystkich pomieszczeniach szkolnych, a 
zwdaszcza w laboratoryum. Rew izja trwała do 
godz 6 wieczorem i nic podejrzauego nic wy­
kryto. Mimo to aresztowano tereyana Maksy­
miuka, oraz trzech uczniów, a mianowicie: G e- 
j e r a ,  F.  B e r e z ę  i Z i z e l s k i e g o ,  których 
odstawiono do „oafertugR*.

Przez czas trw ania rewizyi w szkole sąsiednie 
domy były strzeżone przez wojsko.

W arszawski sąd wojei no-okręgowy na wczo- 
rajszem posiedzeniu sądził sprawą Maryi Jan- 
dżyńskiej, K. Miklaszewskiego i Wł. Tomasona, 
oskarżonych o należenie do warszawskiej wo- 
jeimo-rewolucyjnej organizacji P. p. s. Sąd 
skazał Miklaszewskiego i Tomasona na cztery 
lata rot aćesztanckich. Jandżyńską uuiew*in- 
nic no.

W  sprawie Kazimierza Łazarewicza, wydaw­
cy „Narodu* i redaktora Stanisława Kozickie­
go, oskarżonych o wydrukowanie w „Narodzie" 
wierszy Lenartowicza, „zagrażających (sic) cało­
ści państwa", Izba sądowa wydała wyrok ttnie 
winniający i k o u fisk a tę  „Narodu" zniosła. Wczo­
raj również Izba sądowa osądziła sprawę kon­
fiskaty pieśni „Jeszcze Polska nie zginęła", 
„Boże coś Polskę" i „Z dymem pożarów", wy­
danych przez Nasiero*.vskiego. Zatwierdzoną zo

Związkowi fabrykantów delegowani
z protokołem wieców prześlą 

przoz robo­
tników* pp.: P iotr Kohn. dr Józef Sacks i Bro­
nisław Głuchowski.

Jeśli fabrykanci zgodzą się na te żądania ro­
botników, s t r a j k  i l o k a n t  w Ło d z i  s k o ń ­
c z ą  s i ę  n a r e s z c i e !

J o l l o s ,  b. poseł do pierwszej Dnmy, gdy wy­
chodził z mieszkania z o s t a ł  p r z e z  n i e z n a ­
n e g o  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  strzałami re- 
wofwerowemi zamordowany, S p r a w c a  n 
s z e d ł .

Moskwa. Zamach na redaktora Jollosa wyko 
nany zo?**ał z domu, należącego do członka or 
ganizacyi czarnych sotni Że zamach ten był 
z dawna przygotowany, o tem świadczy fakt 
iż już przed miesiącem przybji do Jollosa pe 
w* i en człowiek, który oświadczył ma, że wyzna 
ozony został przez organizację czarnych sotni 
do śledzenia Jollosa w celu popełnienia zama­
chu. Ponieważ atoli nie zgadza się to z jego 
sumieniem, prosi o 15 rubli, aby mógł Moskwę 
opuścić. Tollos dał mu pieniądze i nieznajomy 
znikł z Moskwy. W  ostatnim czasie JoRos o- 
trzymał kilkakrotnie l i s t y  z w y r o k a m i  
ś m i e r c i .

Jollos należał w Dumie do p a r t y i  k a d e  
t ów.

Petersburg, i rzedwczoraj wieczorem rozeszła 
się tu  pogłoska o zamordowaniu R o d i c z e w a .  
która atoli rychło okazała się fałszywą. Wczo­
raj rano organ reakcyiny „Rusk. Somnia" za­
mieścił na czele numeru c z a r n y  k r z y ż  b e z  
w s z e l k i c h  o j a ś n i e ń. Odnosiło się to wi­
docznie do zamierzonego morderstwa. Wiadomo 
że i o śmierci I l e r c e m s t e i n a  dzienniki czar­
nych sotni doniosły r y c h l e j ,  niż został speł- 
nionj*.

Petersburg, Zamordowanie Jollosa wywołało 
tu ogromne w r a ż e n i e .

2 tmiWLTsyteia w rJoskrrio.
Moskwa. Generał-gubernator Hersclu-lmann 

z ł o ż y ł z u r  z ę d u p r o r e k t o r a  n n i w* e r- 
s y t e t u .  Na rekurs rektora Tlerschelinann o- 
śwładczy}, że cofnie to rozporządzenie, jeżeli 
senat się zobowiąże s t ł u m i ć  r u c h  r  e w* o- 
ł u c y j n y  w u n i w e r s y t e c i e .  Ponieważ se­
nat odrzucił to żądanie, obawiają się z a m ­
k n i ę c i a  u n i w e r s y t e t u .

stała jedynie konfiskata 
żaiów".

pieśni „Z dymem po-

Z P e t e r s b u r g a  donoszą
Mowa Stołypina w sprawie s ą d ó w  p o l o -  

w t c I], wypowiedziana w tonie kategorycznego 
oświadczenia, nczyniia złe wrażenie. T aktyka 
kadetów* została rozbita. Zaplątali się oni naj­
zupełniej, nie wiedząc, w którą stronę się kie­
rować.

Na wczorajszem posiedzeniu Dumy poseł L i ­
s o w s k i  z Kijowa oświ tdczył się w imieniu 
posłów p o l s k i c h ,  L i t w y  i R u s i ,  uznając 
całą okropność rewolucji, z a  z n i e s i e n i e m  
s ą  u 6 w p o t o w y c h .  Mow*ca zaznaczył, że 
rząd powinien wziąć na siebie inieyatywę u- 
spokojenia kraju i otwarcie stanąć na gruncie 
konstytucyjnym, a wówczas D u m a  s a m a  s- 
s p o k o i  s p o ł e c z e ń s t w o .

Gdy poseł rosyjski Z a s o n o w i c z ,  nważając 
za zadanie chwili przedewszystkiem uspokoje­
nie kraju, potem zuiesienio sądów potowych, 
wyrazi1 zdziwienie, że Koło prlskie obstaje 
p 'zy  zniesieniu tych sądów po teroryzmie, prze­
żytym przez Warszawę i „ g u b e r n i e  n a d ­
w i ś l a ń s k i e " ,  członkowie Koła polskiego za­
wołali chórem: „ K r ó l e s t w o  P o l s k i e " .

Posłowi temu odpowiedział następnie poseł 
N o w o d w  o r s k i ,  protestując stanow*czo prze- 
ciw*ko nazywaniu Królestwa Polskiego „Krajem 
nadwiślańsKim", poczem żądał raz jeszcze z n i e ­
s i e n i a  s ą d ó w  p o l o w y c h .

Przy wczorajszych wj borach do komisyi bu­
dżetowej, nnausowej i wydatków budżetowych 
P o l a c y  o t r z y m a l i  n a j w i ę k s z ą  l i c z b ę  
g ł o s ó w .  — Do komisyi żywnościowej wejdą 
z polskich posłów: Dymsza, Śliwiński i Sucho- 
rzewski: do komisyi, układającej in strukcje  dla 
Dumy, Jaroński.

(Te!. „N Reformy** z 28 m arca).

Zatarg między iłołowine» a Stoły 
pinem.

Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Gdy na wczo­
rajszem posiedzeniu L) my prezydent ministrów 
S t o ł y p i u  chciał zabrać glos w sprawie wnio­
sku prawicy o potępienie mordów politycznych, 
prezydent Dumy Gotowin nie dopuścił do tego. 
Dzisia; donoszą urzędownie, że prezydent mini 
strów Stolypin wystosował do Goło win a list, 
w którym wywodzi, żo w myśl ustawy mini­
strowie mają w Dumie praw*o mówić, kiedy 
zechcą i że prezydent Dumy m u s i  i m u d z i e ­
l i ć  g ł o s u  ~ r z e d  w s z y s t k i m i  i n n y m i  
m c w c a m 1. Prezydent ministrów przypomina 
to Gołowinowi, celem uniknięcia w przyszłości 
nieporozumień.

Mowa o?tara csarnycb sotaL
Moskwa. Redaktor „Rusk. Wiedomosti", dr

B o & ib y  w  B ia ły m s to k u .
Białystok. Na przejeżdżającego ulicą Linową 

g e u e r a ł - g u b e r n a t o r a  B u g a j e w s k i e g o  
rzucono bombę. Siła wjbnctm w najbliższjch 
domacb powybijała s z y b y .  B o g a j e w s k i j  
o c a l a ł ,  woźnica ma poparzone nogi. Sprawca 
uciekł.

Proces Leoukt|ewneJ.
Thun. Na wczoraisząi rozprawie przeciw Le- 

ontjewnie przemawiał p r o k u r a t o r ,  przedsta­
wiając, że oskarżona doDuśeiła się czynu z z a ­
m i a r e m  Nie zadała ona sobie wcale trudu 
stwierdzenia identyczności ofiary. Ozyn jest tem 
straszniejszy, ile że osKarżona n a d u ż y ł a  g o ­
ś c i n n o ś c i ,  jakiej rosyjscy rewolucjoniści 
i stndeDci doznają w Szwajcaryi. Go do jej nie­
poczytalności orzeczenia znawców idą za dale­
ko. Dziedziczne obciążenie nie zostaio udowo­
dnione. Należy przj*puszczać, że rodzice Leon- 
tjewnej nży*i w swoim czasie w Petersburgu 
rzekomej jej choroby umysłowej jedynie jako 
środka do uchronienia jej od zasądzenia i wię­
zienia. Okoliczności łagodzących nie można n- 
znać. Pomyłka co do osoby jest dla osądzenia 
czynu bez znaczenia.

Thun. W  dalszym ciągu swej mowy wywo­
dził prokurator, że ojciec i wuj Leontjewnej 
otrzymali byli bardzo ważno misye dyplomaty­
czne od cara. Po wypadkach w dniu 22 stycz­
nia 1905 roku, Leontjewna zaczęła grać rolę 
podwójną. W prost z uroczystości i przyjęć 
d w o r s k  c h  udawała s«j do kryjówek korni 
tetów rew*oiucyjnych, gdzie brała żywy udział 
w naradach. Zaprzyjaźniona z dwiema córkami 
generała Trepowa, w c i ą g n ę ł a  j e  do  s p i ­
s k a  n a  ż y c i e  i c h  o j c a .  Gdy atol zbliżał 
się dzień zamachu, córki Trepowa p o p e ł n i ł y  
s a m o b ó j s t w o .  I te ofiary rewolncyi ciążą 
na sumieniu oskarżonej. Prokurator zgłosił w 
końcn w n i o s e k  o z a s ą d z e n i e  L o o n t j e -  
w n e j  z a  z b r o d n i ę  m o r d e r s t w a .

Thun. Na wczorajszej popołuduiow*ej rozpra­
wie przemawiał obrońca Britchlcin, k t ó r e g o  
m o w a  z r o b i ł a  w i e l k i e  w r a ż e n i e .  W y­
rok będzie dzisiaj ogłoszony.

telefoniczne l tttufltznu 
tiM om ofti „fistJEj Reformy"

z dnia 28 marca
W!edeń. Ustawa o proweniencji chmielu otrzy­

mała sankcję cesarską.
Wiedeń. Na wczorajszem. walnem zgromadze­

niu Banku a n g l o - a u s t r y a c k i e g o  uchwa­
lono z czystego zj*sku, wynoszącego 4,351.000 
koron rozdzielić dywidendy 16 k o r o n  za ak-  
c y ę .

Praga. Sejm uchwalił budżet.
Dunkierka. Strajkuje tu 120C robotników 

okrętowych

Ofiar" gwilłów praskich.
Poznań. Przed Izbą karną odbyła się wczoraj 

rozprawa przeciw 13 o s k a r ż o n y m  z miaste­
czka M o s i n y  i okolicy za stawienie oporu 
władzy, obrazę u rzędu, ka, uwolnienie więźniów, 
oraz za zbiegowisko z o k a z ji zakazanego zgro­
madzenia polskiego w sprawie strajku szkolne­
go. O s k a r ż o n y c h  z a s ą d z o n o  n a  k a r y  
więztania od  1 t y g o d n . a  do  2 m ; e s i ę c y  
i 3 t y g o d n i ,  zaś dwóch na g r z y w n ę  po 
60 ma r e k .

Łlsfy pasterskie w Fpraucie wyborów.
Berno (morawskie). Biskupi berneński i oło-
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muniecki, hr. H u y n  i ks. B a u e r ,  wydali l i ­
s t y  p a s t e r s k i e ,  w których ostrzegają swo­
ich dyeeezyau, ażeby przy w y b o r a c h  do 
B a d y  p a ń s t w a  n i e  g ł o s o w a l i  n a  zw o­
l e n n i k ó w  r e f o r m y  p r a w a  m a ł ż e ń ­
s k i e g o ,  a także n i e  n »  z w o l e n n i k ó w  
p o s t ę p o w e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j  do 
S e j m u  k r a j o w e g o .

Punferencya f*ti handlowych.
Liberzec. Na wniosek tutejszej Izby handlo­

wej odbędzie się dnia 3 kwietnia w Wiedniu 
w s p ó l n a  n a r a d a  w s z y s t k i c h  a u s t r y a -  
c k i c h  I z b  h a n d l o w y c h  w s p r a w i e  p o ­
d r o ż e n i a  t e l e f o n ó w .

Nowe rozrucny w Macedonii.
Wiedeń. Jak  się dowiaduje „Polit Korresp.“, 

dyplomatyczni zastępcy Austro-W ęgier i Rosyi 
zwrócili niedawno ternn uwagę rządu w B e l ­
g r a d z i e  i A t e n a c h  na liczniejsze wystę­
powanie w ostatnim czasie band greckich i 
serbskich w M a c e d o n i i ,  co utrudnia dzieło 
reform.

(aroilna sytusoya w Marokkn.
Tanger Agencya IIavasa donosi z Mara- 

kesh Niemiecki agent konsula my, który pod­
czas ostatnich zajść znajdował się w okolicy 
miasta, otrzymał od sułtana radę, aby natych­
miast p o w r ó c i ł .  — P o ł o ż e n i e  w M a r  a- 
k e s h  z d a j e  s i ę  b y ć  k r y t y c z n e m  Jedna 
z band odcięła drogę n i e m i e c k i m  k u p c o m  
i dopiero po nadejściu wojska się rpzprószyła. 
Tłum zajął g r o ź n ą  p o s t a w ę  w o b e c  n i e ­
m i e c k i c h  k u p c ó w ,  którzy chcieli udzielić 
pomocy Francuzowi Lassalatowi. Krążowniki 
„Laland" i „Joannę d’Aic" przybyły do Tan- 
geru

Pary i. Rząd angielski zgodził się aa  zamiar 
Francy! obsadzenia Udźy; rząd niemiecki przy­
jął tą  wiadomość przychylnie, podobnie jak  mne 
państwa.

Paryż. Wiadomości dzienników lundyńskich, 
jakoby generał Liautey onegdaj obsadził był 
Ddżę, okazały się nieprawdziwemi. Tak dono­
szą z Oranu, generał L iautey znajdował się 
wczoraj w Lalanmrnia, w oddaleniu 25 kim. od 
Udży . powinien był najpóźniej w ciągu dnia 
wczorajszego miejscowość tę obsadzić. Oddział 
eKSDedycyjny składa się z 3000 ludzi.

Bihi bel Abes. Stu jeźdźców wyruszyło do 
Tlemencen. Wojska koncentrują się w L a la r  
marnia

Widmo wielkiego strajku w Aue- 
ryce.

Londyn. „Daily Chronicie11 donosi z Chicago, 
że z powodu odmówienia robotnikom kolejowym 
12%  podwyższenia płacy, należy się obawiać, 
że w najbhższym czasie n a  c a ł y m  z a c h o ­
d z i e  w y b u c h n i e  o l b r z y m i  s t r a j k  k o ­
l e j o w y .

K r o n i k a .
D z i ś :

Kraków, czwartek 28 marca 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Wieczerza Pań- 

Eta i Jana Kapi-Urana.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

słońca o godz. 5 min. 27, zachód o godz. 6 min. 2; 
długość dnia godz. 12 miaut 35.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  Zam­
knięty.

O d c z y t y  p u b l i c z n e :  W  uniwersytecie In­
dowym p. Kk-raika p t  „Poglądy aa rozwój istot 
ż y w y c h w  sali hotelu Kleina, o pół do 8 wie­
czorem.

L o t e r y a g o s p o d a r c z a  doroczna świąte 
czna na Zakład św. Jadwigi, w ujeżdżalni przy nl. 
Rajskiej, o 2 po poł.

Non.'nacja. „Wiener Z tg- ogłasza: Minister 
oświaty zamianował (rrofesora państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie Dra E r n e s t a  B a n -  
d r o w s k i e g o  d y r e k t o r e m  t e g o ż  z a k ł a ­
du.

nabożeństwa wielkotygodniowe. W' kościele
katedralnym na Wawelu o godzinie 8 rano uro­
czysta suma ze święceniem Olejów św., a o godzi­
nie 11 przed południem umywanie nóg dwunastu 
starcom.

W kościele N. Maryi Panny o godzinie 3 po po­
łudniu uro:zystość umywania tóg  z kazaniem, wie­
czorem pasya

Świąteczny ruch kolejowy juz się rozpoczął 
i jest bardzo ożywiony. Od wczoraj zaczęły kurso­
wać na kolei północnej pociągi nadzwyczajne, po­
przedzające zwykłe pociągi osouowe. Będą one kur­
sowały do 3 kwietnia. W sobotę i w niedzielę roz­
jechała się do domów młodzież szkolna. Obecnie 
wojskowi spieszą do rodzin swoich na nrlop. Ró­
wnocześnie rozpoczął się ruch wychodżców-robotni- 
ków do Prus. Pociągi są w obecnej porze przepeł 
zionę. WoDec wielkiego natłoku na dworcu kra­
kowskim więcej jeszcze niż kiedykolwiek dają się 
we znaki publiczności panujące na nim ciemności 
i inne złe urządzenia. Dc kas biletowych nie mo­
żna się docisnąć. W poczekalniach nie ma nawet 
gdzie stać, a co dopiero mówić o znalezieniu ławki 
lub krzesła. Szczególnie przykro dają się te sto- 
Bunki odczuwać kobietom i chorym. Daremnie pu­
bliczność zadaje sobie pytania, kiedy nastąpi zmia­
na na lepsze? Przy opieszałości władz centralnych 
przyjdzie na sanacyę tych stosunków czekać może 
długo jeszcze.

Dla Tow. „Szkoły ludowej". A t a i l e m i r k i o  
K o ł o  T. S. L. zwraca się do publiczności z go­
rącą prośbą, aby przy zakupnie świątecznym u- 
wzgiędniała niżej wymienione firmy, które w cza­
sie od dnia 27 b. m. do 15 kwietnia c z ę ś ć  
s w e g o  d o c h o d u  u s t ę p u j ą  n a  r z e c z  T o ­
w a r z y s t w a  „ S z k o ł y  l u d o w e j " .  W skle­
pach tych znajdują się odpowiednie l i s t y ,  na 
których kupujący zechcą zapisać kwotę, zapłaconą 
za kupiony towar, gdyż tylko z tych zapisanych 
kwot pewien procent przypada na dochód Koła. — 
Listy takie przyjęły następujące firmy: Mr W. 
Bełdowski, zakład przemysłowy wyrobów papiero­

wych; Tomasz Górecki, handel żelaza, Ry nok 9; 
magazyn meDli Szczepana Łojka, Szpitalna 34; 
parowa fabryka wódek polskicn Romana Marczyń 
skiego, Floryańska 32, cukiernia lwowska Jana 
Michalika, Floryańuka 45; magazyn towarów bła- 
watny ch 1 konfekcyi damski aj Henryka Sch warza, 
Grodzka 13; mi gazyn nowości i bielizny Skórczew- 
skiego i Tollakiewicza, Floryanska 13; magazyn 
przyborów do szycia 1 haftu C. Szczurfcowskiego, 
Grodzka 2; Związek katolickich krawców, Floryań- 
ska 7, ł krajowy skład płócien korczyńskich w ho­
telu pod „Różą".

Ze Związku turystycznego Wczoraj odbyła się 
w Wiedniu konferencja związków turysty cznycn 
z c a ł e j  A u s t r y i ,  na której przyjęto statut 
mającej się utworzyć stałej centralnej komisyi 
wszystkich austryackich związków w Wiedniu. 
Och wal ino, aby każdego roku innem o krajowi przy­
znawano w tej komisji prezydyuin. 7*o referacie 
sekretarza związku krakowskiego, R o s n e r a ,  przy­
jęto statut mającej się utworzyć przy ministerstwie 
kolejowem p r z y b o c z n e j  r a d y  t u r y s t y c z ­
n e j ,  oraz uchwalono odbyć w tej sprawie w Wie­
dniu ponowne zgromadzenie w kwietnia. Referat 
co do rozdziała subwencyi państwowych dla zwią 
zków turystycznych powierzono p. Rosnerowi 

Zawalenie się domu we Lwowie. Zo Lwowa 
telefonują nam: Wczoraj wieczorem o godzinie 7
za waliła się tu p o ł o w a  j e d n o p i ę t r o w e g o  
d o m u  p r z y  u l i c y  Ż ó ł k i e w s k i e j  Nr. 45, 
należącego do 9 właścicieli żydowskich. Dom ten 
groził juz przed dwoma łaty zawaleniem i wówczas 
uległ częściowej przebudowie.

Obecnie również wykonywano tam pewno roboty 
budowlane. W  domu tym mieszkało kilka ubogich 
radzin żydowskich, liczących razem około 20 oso), 
W zawalonej do parteru połowie domu znajdowały 
się podczas Katastrofy 4 osoby. Trzy z nkń  wy­
dobyto, odniosły one tylko p o t ł u c z e n i a ,  czwar­
ta, służąca chrześcijanka, j a k  s i ę  z d a j e ,  z g i ­
n ę ł a  p o d  g r u z a m i .

Z drugiej niezawalonoj połowy domu ocalono 
w s z y s t k i c h  mieszkańców. Na miejsce katastro­
fy przybył namiestnik i prczjJent miasta. Dom ten 
dziś zostanie do reszty zburzony celem uniknienie 
nowej katastrofy.

Poa kolami lokomotywy, o  tragicznej śmierci 
ś. p. Józefa P r o b a s k i ,  naczelnika magazynów 
na dworcu L w ó w  — P o d z a m c z e ,  o której do­
nosiliśmy już w wczorajszym nrmerze wieczornym, 
podają pisma lwowskie jeszcze następujące szcze­
góły:

Ś. p. Proelia.-ka, skończywszy urzędowanie w biu­
rze magazynowem, po godzinie ósmej wieczorem 
wyszedł z budynku, by udać się do swego mieszka­
nia w budynku kolejowym. Idąc torem wydawał je ­
szcze podwładnym swym polecenia. Doszedłszy do 
wysokości peronu stacyjnego, zatrzymał się między 
torem, obserwując zati udnionych przy ładowaniu 
robotników i byi tak tern zajęty, żo me słyszał 
wcale trzykrotnego sygnału ruszającej lokomotywy, 
która przesuwała wozy towarowe. Chwila jedna, a 
pług powalił go na tor, następnie koła lokomo­
tywy, przeszły po jego cirie, Z pod k ii lokomoty­
wy, której maszynista nie zdołał już w ostatniej 
chwili wstrzymać, wydobyto już tylko skrwawione 
zwłoki, w straszliwy sposób poćwiartowane. K o ł a  
b o w i t m  o d c i ę ł y  t a ł ó w  od nóg!

Ś p. Prochaska liczył la t 44, a od la t 4 do­
piero był naczelnikiem magazynów. Osierocił żonę 
i czworo dzieci.

Rodzina dopiero po dziesiątej dowiedziała się o 
tragicznej śmierci ojca 1 żywiciela.

Świadkowie tej strasznej sceny opowianają, że 
maszynista jechał bardzo powoli i dawał przepisane 
sygnały Wobec tego wypadek cały można przypi­
sać tylko tej okoliczności, żo przepracowany i znu­
żony przedświątecznym zdwojonym rnchem ś. p. Pro­
chaska Lie zauważył grożącego mu niebezpieczeń­
stwa.

Wobec tego wypadku pisze lwowski „Dziennik 
Polski11,

„Od niejakiego czaBU dworzec kolei żelaznych 
„Lwów-Podzamrzo“ jest coiaz tu częśtiej widownią 
tragicznych wypadków. Niema bowiem miesiąca, 
aby na terytoryum tego dworca nie zginął ktoś 
z personalu kolejowego.

„Nie .nem tu wcale na myśli wjnlć naszej dy- 
rekcyi kolejowej, gdyż — o ile nam wiadomo —  
stara się ona usilnie o usunięcie tego, co absolu­
tnie dziać się nio powinno, lecz cóż pomogą do­
bre chęci, nawet najszczersze, jeżeli wszelkie przed­
stawienia i szturmy do w ł a d z  c e n t r a l n y c h  
nic odnoszą skutku, jeżeli te władze me aprobują 
przedstawionych im wnioskow, mających na celu 
tylko dobro zarówno skarbu kulejowego, jak i pu­
bliczności.

„Wszak to, co się dzieje u nas w Galicyi, prze­
chodzi wszelkie granice. Pominąwszy bowiem pr ze  
c i ą ż e n i e  s ł u ż b y  k o l e j o w e j  p r a c ą  w y ­
c z e r p u j ą c ą ,  pominąwszy brak wagonów, który 
tak dotkliwie odczuć się daje, nie można przemil 
ezeć stosunków, jakie pannją na dworcach zwła­
szcza towarowych. Iteź to już razy interesowane 
sfery czyniły starania o rozszerzenie dworca towa­
rowego na dworcu głównym, ileż razj podnoszono 
słuszna żale na to, co się dzieje na „Podzamczu", 
a zawsze bez skutku!

„Nic też dziwnego, iż tam, gdzie o życie ludz­
kie i bezpieczeństwo publiczne t a k  m a ł o  s i ę  
dba ,  w y p a d k i  t a k i e  m u s z ą  s i ę  co p e ­
w i e n  c z a s  p o w t a r z a ć !  powtarzać się będą, 
aż złe radykalnie nio zostanie usuniętem11.

Katastrofy we francuskiej marynarce wojen­
nej. Na francuskim torpedowcu Nr 147 w porcie 
Oheibourg nastąpiła eksplozya. Dwóch marynarzy 
ciężko poparzonych.

WIKTOR R Y S7K 0W

Jednemu szydłu golu...
Tłumaczył z rosyjskiego Józef Radwan 

(Ciąg dalszy.)
Z powodu nom inacji Pola wakowała pogada 

„pomocnika11. Wszyscy „zaliczeni11 i kanceliści, 
którzy mieli ochotę na tą posadą, zaczęli z pod 
oka patrzeć się na siebie i o ile można naj­
zręczniej podchlebiać zwierzchnikom.

Miał nadzieję awansu również W ania Ische 
dlaszczew. Jak  to było można nie mieć nadziei. 
Pol Wcliodia.->zczew, kolega szkolny i uniwersy­
tecki, był już naczelnikiem stołu, a on tylko

liczył się na etacie. Lecz i tu  były bardzo małe 
szanse. Wania bardzo dobrze o Lem wiedział 
ni“ miał bowiem żadnej protekcyi, a co ważniej 
sza, nie umiał się przypodobać zwierzchnikom. 
Pracował, co prawda, więcej od innych.

Smutny powrócił do domu, gdzie zastał gościa, 
starego przyjaciela ojca, generała Trubarzewa. 
który dowodził gdzieś na prowincyi i chwilowo 
bawił w Petersburgu. Rozmowa przy stole pro­
wadzoną była o W ani i jego „pechu" służbo­
wym.

—  Dziś znowu zawakowała posada pomocnika 
po Wchodiaszczewie. Nowy dyrektor jes t wujem 
jego narzeczonej, — w trącił się do rozmowy 
W ania.

— Ludzie m ają szczęście — zauważyła z za­
wiścią Ischodiaszczfcwowa.

— Rzeczywiście? —  dodał Trubaczew i nie 
wiedząc, jak pi zerwać chwilowe milczenie, za 
pytał W anię:

— A jak się nazywa wasz nowy dyrektor?
—  Wyskoozkin.
— Go? —  zawołał Trubaczew.
— Wyskoczkin... Wasyl Siemionowicz.
—  Wyskoczkin! W aśka Wyskoczkin —  po­

wtórzył generał z taką radością, jakby dowie­
dział się, że wygrał dwakroć sto tysięcy. — 
Teraz i twoje papiery pójdą w górę!...

— Pan go zna? —  zapytał z zajęciem W a­
nia.

— Waśkę — czy ja W aśkę znam?! To mój 
kolega pułkowy, najserdeczniejszy przyjaciel... 
Cóż to znaczy, żeśmy się dawno nie widzieli. 
W  pułku nazywano nas małżeństwem: „Grysza 
Trubaczew i żoua jego W asylisa!" Widzisz, 
bracie, i ty  będziesz miał teraz piotekoyę i nie 
byle jaka. I  matka 6ię cieszy... J a k  to dobrze, 
żeśmy się rozgadali!...

— Dzięki Ci, Panie Najwyższy! ale poproś 
pan za mm — modliła matka. —  Praw da, pan 
dzisiaj odjeżdża A czy zostać pan do ju tra  nie 
uiuźe?

—  Cóż to szkodzi, że wyjeżdżam?... Napisze 
list. Zobaczycie, jaki ja  list do niego napiszę. 
L ist zrobi swoje. Dla takiego dyrektora zamia­
nować pomocnika naczelnika siołu to tyie co 
splunąć. Dawajcie co prędzej pióro, papier i ko­
pertę, ponieważ rzeczywiście spieszę się na  po­
ciąg...

Przyniesiono m ateryaly do pisania, poczciwy 
generał zaś napisał list i przeczytał go głośno.

L ist zatytułowany był. „Najdroższa żono Wa- 
siloso11, a podpisany zaś: „Twój stały do gru- 
bu małżonek Giysza Trubaczew11...

Grysza prosił Wasihse, aby mu uczynił w .el- 
ką łaskę i pomnąc o dawnej przyjaźni i nie 
gdyś tak  sympatycznych „bibkach" wspólnych, 
mianował pomocnikiem naczelnika stołu jego 
chrześniaka i syna zmarłego już przyjaciela.

(Dok. nast.)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michai Konopiński.

Pokój
i  calem otrzymaniem na jedną lub dwie 
osoby. — Raćziwiłowska 19. 1447 i  4

Mjiał Miii
g o , u d z ie l-  le k c j i w  j ę z j - u  n iem ieck im , fran- 
euBKim an gielsk im .

ZgtoLzenia prze; m aje A d m in istracya „N. R e­
formy" pod ftC an d . p i l i ł ."  255 2 2

D o b r y  t o w a r  — N i s k i e  c e n y .

w 30-tu różnych najmodniejszych zapachach w e P a k o i  i a c t i  i na w  łkaj Cg. 
Wody kolońskie we f l a k o n a c h  i  u a  v  a " i ; ,  oraz

e s t  GJlellii wyMr mydełek tosfeicsycii 'w a
krajow /cu i zagranicznych —  polecaC z e s ła w  Ś m ie c h o w s k l

ł o i .  d i i i
KoK. % Ryńsk 9.

pcleca w  olbrzym im  w ybo­
rze oo i m J  p r z e M a -  

fecu iyu i ziiiżonycb:
Naczynia em aliow ane „Sfinx*  

N aczynia c zy st;  u ik luw e „Bera- 
dorf*.

Formy, tortow m ce i  b lachy. 
Młynki do m igd a łów  i r a k a .  
Maszynki do m ięsa am eryk. 

K lełoasnice i lukrownice.
Noże i pT«ski do szynek . 
K o.kocięgl i  korkow nice.
Solniczkl i  garn itu ry  "tołowe. 
W szelkiego rodzaju  n aczyn ia  

i przybory d ,a  kacim i i domu  

n ajtan iej. 230 6 0

Mały Rynek obok npteki pod „Berankiem11. 2t9 3 10

Sufte tŻM3t£.

(PS#

U u s t r .  c e n n i k i  g r a t i s  i  i r s  i ‘ o

Po 6-cio miesięcznym pobycie we 
Lwowie w hotelu Georga powróciłem 
do Krakowa ze swą słynną

Koaceriosu M
i przyjmuję zamówienia. M , L .  l l t i c h -  
t e r ,  kapelmistrz, I l r a i i ó w ,  B r z o ­
z o w a  1 2 .  957 i 8

187 13 20

Z U PE Ł N IEEezpłatjhe
w ysy łam  mój b o g ito  ilu stro­

w an y p olsk i C E N N I K  
n s lep sze  precyzyjne uregulo­
w ane zegark i, zegary  i e legan -  
ek ie  w artościow e w yroi v złote 
i  srebrne, które po leca  NAJTANIEJ

EMIL GOLDWASER, Kraków
Grodzka 
5 S  R.

Największy wybór
F a .  a f t  i ó  i v  i  P i s a n e k  o r a z  S ł a w n y c h  
C h Lt ć w  d e s e r c  » y c i i  I  H e f f e s i s n i k ó w
251 4 6 poleca
Pierwsza Krakowska parowa Fabryka Czekolady 

i Cukrów deserowych 
S. RYSZARD i Sp., d aw n iej NOWIŃSKI*

Sklep główny Filia

I r a c k a  5.  G r o d z k a  1.

w najnuwszych deseniach, stylowe, gładkie i w pasy, z fabryk angielskich, 
Irancuskich i austryackich Rulon od 32 halerzy. —  Sztukaterye, dekoracje 

sumowe i listewki. — Papier przeciw wilgoci — poleca 212 a 14

Z .  K U T R Z E B A ,  K r a k ó w ,  W i ś l s i a  1 1 .
W zory tapet wysyła się na prowincyę odwrotnie i opłacone.

„ S E R E N I T A S ”
2 2  K r a k ó w ,  S z e w s k a  2 2 ,  23 39 40

N A  Ś W I Ę T A

% r M i  M j e  to -
m i n W m z o

g o t M g
(z wyjątkiem cuk**u).

Zakład artystyccno-kamieniarski 
i budowlany

m m  s f c i j j
n a p rz e c iw  c m e n ta rz a  w K rak o ­
w ie. p o sia d a  w ie lk i w ybór g o to ­
w ych pom ników  z pi askow ca, g r  s -  
nitiu i m a rm u ru . P o d e jm u je  się 
wy k o n a n ia  g robow ców  w  m ie jscu  
i n a  p row incy i. 231 11 0

do sprzedania lub zamiany za majątek 
ziemski.

Bliższa wiadomość, w biurze adwo­
kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie, 
ul. św. Anny li 3. 3 nu o

Pasztety s i to if t i!
z d ro b iu  1 k g . .  .....................................z łr. 0 50
z g ę s ic h  w ą tró b e k  1 k g ................................. z łr. 2 50
z d z iczy zn y  1 k g ..................................  ’t l ' .  2-—
B a liu u  z dz iczy zn y  1 k g ...............................z łr . 4-—

wysyła D jW H iz y  C h r a b ą s z c z ,  
Hotel Krakowski, Kraków. 15 39 0

Ma g«oiftc&
wycieczki i t d., wynajmuje po przy­
stępnych cenach P Guzikowski, Pędlzi- 
chów 18, TeJefon 336.. 235 10 o

Z d o l n yMaszynista s K t ó i
otrzymać może zaraz zajęeie W  « L u -  
ji&Tzd K ra k o m , Jagieł
lońska 10. 240 5 o

E n ty n ew sH a  -
nauczycielka m u z y k i  pirr^trio osiąść 
w jednem z miast galicyjskich. Zgło­
szenia pod E u gen ia  M. przyjmuje Ad- 
m iuisiracya „N. Reformy". 206 9  o

3i 2tary iisz Ki
poszukuje zajęcia popołudniowego w biu­
rze bib lekcyj. — „W yLW Gleiiie 7'1 

post. rest E ra u ó w . 227LALKI Wols!$a f
W KRAKOWIE, największy wybór pięknych, p rak ­
tycznych i trwałych LA LEK  oraz k l in ik a

składany (Klapp- 
CameraT „ldeal" 

na format 0 x 1 2  z uniwersalnym odj&-
kty wein H uttinga f. 8 z przesłoną tęczo­
wą (Irisblende), 6 kasetami i skórzaną 
torbą, prawie nowy. tan ir> do sprzeuania 
Oglądać można, od 11— 4 przy ul. Szew­
skiej 6, I p., w Dracowni złotniczej St. 
M. Kaszyczki. 220 12 o

C e g l a r z
kwalifikowany, z dobrą praktyką i teo- 

ryą, poszukuje nosady. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

„N. Reform y" pod 254. 254  3 3

Sp̂ yoliioft!
-a lk i z praw dzlw em i w ło­
sam i do czesan ia , r b la­
szanym i gtew am i i  w  kra­
k ow sk ich  Btiojach, bnciki, 
pończoszki, k ap eln sik iitp . 
w  ja jw ię lu z y m  w yborze  
n a  sk .ad zie . 241 3  20

113 M |MB caiKB̂ Ita
©

zeg.-irów, zegarków , pierścion­
ków , kolczyków  —  oraz inne 
t iż u te ry e  zło te  i srebrne wy- 

sprzedaje się 256 i 6

z a

ui. Grodzka 26
obok handlu p Suskiego.

R ś w i a d e z a i
iż

F a b r y k a  p l s c ó
p rzy  ulicy Ż a b i e j  1 . 1 ?  prow adzę od 1 styczn ia  19 0 7  b e z  w s p ó l ­

n i k a  i w szelkie spraw y dotyczące m nie załatw iam  osobiście 
P rag n ąc  tą  d rogą zaw iadom ić Szan. Odbiorców i In teresow anych, pozo­

staję  nadal do usługT o iu a śz  h a n z .2 19  5 10

We wszystkich księgarniach 
Ludwika Stasiaka

K r is w e  m m
pow ieść z dziejów  rzez i g a licy jsk ie j . 

Motto:
1 Ttguito wystc; gól nić 4o-

w ońy w ierności złoże-le n a sze ­
m u trokow i i  w yn agrod zić ra­
chow anie się  lo ja ln e  Jakóba 
S zeli w  G alicy i w  r. 1846 —  
n&dajrmyinun<»jłasi£bwiej w ie l­
k i m edal z ło ty , noszący  rap ie  
„B ene m erenti" ,

W ied eń . 5  sierp n ia  1847, 
246 i  O F e r d y n a r l  m . p.

tlknńuosy i\M Mi
doświadczony pedagog, z cblubnemi po­
leceniami, poszukuje guwernerki ua wsi.

Zgłoszenia tylko listowne pod „ P e ­
d a g o g "  przyjmuje Adm m isiracya „N. 
Reformy". 218 9 0

Zabroniony przez cenzurą w Królestwie 
polskiem

„ S O K  1 7 9 4 "
(Berek Jnaelewiez)

dramat historyczny w 5 aktach przes 
Z c n o a a  P a rv ic g o ,  

z kolorową wm ietą tjln łow ą rysunku 
S ta n is ła w a  W y s p ia ń s k ie g o  jes t do 

nabycia w Księgarni
D. E. Frle&lclna w  K rakow ie. 

Cena egzsmptarza 3 kor,
Tamże do nabycia tegoż autoraK N A J P A
słynny dramat antyalkoholiczny

Cena 2 korony. 101 80 o
Z D rukarń  L ite rack ie j w  K rakow ie, nl. Jag ie ilo iiska  1U. Rządca diukami L. K. Góndd,


